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Generał Haller serdecznie witany w Ameryce.
Z Nowego Jo rk u  piszą nam ;
By opuszczonemu polskiemu błękitnemu 

żołnierzowi przyjść z  pomocą, zjawił się na zie 
mi amerykańskiej generał Józef Haller.

W it'ją go serdecznie dawni z Francji i Pol 
ski żołnierze. Nie mniejsze zainteresowanie i 
czynny udział wykazuje także całe społeczeń 
siw o amerykańskie z m atką obecnego prezy­
denta. p. Jam es RoosercJt na czele. Stają do 
apelu szerokie m asy polskie, w karnym  ordyn 
■ku rozliczne organizacje, jak  ..SókćD, rarce- 
rze, Związek Narodowy, Zjednoczenie, S tow a­
rzyszenie W eteranów  (Hallerczycy), liczne rzc 
s.zc duchow ieństw a i prasa, polska. Serdecznie 
w ita  go arm ja am erykańska, przedstaw iciele 
w ładz rządowych i miejskich, dyplom acja 
państw  obcych. Nie zabrakło też i przedstaw i­
cieli rządu polskiego w osobie konsula generał 
ne-go d ra  Marchlewskiego.

Na czele polskich reprezentantów  sto ją  
pp.: Emil Brykczyński. Drotiojowski. Edw ard 
W itkowski, W ilk, Mrozowski, ks. Bojnowski, 
ks. M azurkiewicz, kc. K w iatkow ski, ks. Ko­
walczyk, dyr. K utyłow ski, gen. Daniel, m ajor 
A rnuszkicwjcz i .inni oficerowie rezerw y, cen­
zor Sarnowski, Dr. York. Dr. Sm ykowski i 
wielu innych.

N a czele am erykańskich i obcych przedsta. 
wicielir- gubernator E. E. Smith, generał Byr- 
ne. pułk. Gauche, am basadorow ie i koneulo- 
wie Bober Underwood Johnson, generał Char­
les TT. Seherill, Rene T auąuerey  i inni,

Cała p ra sa  nie ty lk o  polska pośw ięca entn 
zjastyczne a rty k u ły  kn czci Józefa  H allera i 
Polaków. Szczególną sym patją obdarzają, w o­
dza błękitnego pism a tego znaczenia, co „New 
York Times1’ i „H erald Tribune“ .

W szędzie, gdzie zjawi się błękitny  generał 
polski —  wybucha żywiołowy entuzjazm  i to 
tak  Polaków  jak  i Am erykan. Gorąco i ser­
decznie wita. go wschodnia A m eryka, a. prze­
był wszak już wielo, m ając za sobą New York.

Bayoune, Newark. FTitladelphia, Yonkers i 
Yamayca-

Do dyspozycji oddała mu się kolej ame­
rykańska i radjo, z  którego generał dość czę­
sto korzysta, przemawiając do Polaków i Ame 
rykan, A przecież wódz błękitny  zjaw ił się-- u 
nas, na ziemi am erykańskiej jedynie z popędu 
swojego serca i troski o żołnierza polskiego. 
Nie dysponuje w kraju, poza miłością narodu, 
niczem.

I mimo to podejm uje go oficjalnie rząd ame 
rykański i naród am erykański. Na obczyźnie 
zdobywa prawa oficjalne, których pozbyły zo­
stał we własnym kraju, dJa którego wszak ty­
le zdziałał.

Z Polski dla swoich żołnierzy przywiózł 
skarb najcenniejszy' —  garść ziemi ojczystej 
i to z grobu poległych z ks. Skorupką na cze. 
łe w obronie Ojczyzny i Warszawy'. Z wielkie­
go, moralnego do nas przybył mandatu. Jedne­
go z wodzów narodu gości u siebie żołnierz 
polski i naród polski. Podejmuje, go jako ta ­
kiego zupełnie w yraźnie Ameryka, oficjalna i 
naród am erykański z  prez. Rooseveltem  na 
czele.

Szczególnie z obcych gorąco go wita arm ja 
am erykańska, gw ard ja narodow a i Legion 
A m erykański (b. żołnierze amerykańscy}. W 
imieniu te.j annji, reprezentow anej przez pca. 
Byrne, gen. Ffaskell, gen. Damcll. wice adm i­
rała- Y otes H irlinga. pnłk. E. E. Gauchea prze 
m aw iał przedstaw iciel armji am erykańskiej 
pnłk. Boles. Przem awiał również prezes F ran ­
cuskiej Legji p. M. Commuleur, sk ładając hołd 
w ielkiem u Polakowi, wodzowi i żołnierzowi, 
który ten tytuł zdobył na polach bitew świata 
w' walce o panowanie prawa i sprawiedliwo­
ści.

Pochyliły się sz tandary  i serca am erykań­
skie przed Polską. Chociaż to prywatny tylko 
przybył Jej obywatel.

New York, 22 grudnia 103?. r.

WYROK SĄDU DORAŹNEGO W JAŚLE N \ 
PODPALACZY.

W Jaśle w piątek przed świętem Trzech ; 
Króli zapadł wyrok sądu doraźnego przeciw 
ko podpalaczom , grasującym  w powiecie gor j  
lickim i jasielskim. Michał TYojnarowjoz ska-j 
zany został na karę śmierci. S tanisław  Bier­
nacki na dożyw otnie więzienie. P. P rezydent j 

• ułaskaw ił W ojnarowi cza i zamienił ma karę ■ 
.śmierci na karę dożywotuieog więzienia.

Obrady nad katastrofalnym stanem drop.

W  Wiśle obradował
w o je w . z ja z d  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o .

W isła, 7 s ty c zn ia  (T eł. wł„). W  dniu  
w czo ra jszy m  o d b y ł .się tu  n adzw yczajny  
w o jew ó d zk i z jazd  S tro n n ic tw a  L udow ego. 

W  zjeździć brało udział 57 d elegatów  re­
prezentujących 25 pow iatów . O bradom  prze 
w o d n icz y ł w icep rezes za rząd u  p oseł P a ­
w łow sk i. se k re ta rz o w a ł a d w . G ruszka . N a 
z jeźd z ie  w yg łosili r e fe ra ty : b . m arsza łek  
S ejm u M. R a ta j  ( re fe ra t p o lity czn o -g o sp o ­
d a rc zy ), p o se ł B ro d a c k i (re fe ra t o sam orzą­
d z ie ) ,’ a d w o k a t G ruszka; ( re fe ra t organiza­
c y jn y )  o raz  p. B o b ek  (re fe ra t p raso w y ). Nad  
w ygłoszonem i referatam i w yw iąza ła  się  bar 
dzo ożyw iona i d ługotrw ała dyskusja, pod­
czas której om aw iano obecną sy tu ację  w 
P olsce. P o dyskusji pow zięto szereg rezolu- 
cy.i-

Książe Lubomirski i Nachum Sokołow
o r g a n iz u ją  k o m i t e t  p r o o a le s ty f is k i .

Z in ic ja ty w y  p rz e b y w a jąc eg o  od  paru  
ty g o d n i w  P o lsce  p re z y d e n ta  św iatow ej o r­
g a n iza c ji s jo n is ty czn e j, N ach u m a Sokołow a, 
p o w sta ć  m a w  P o lsce  k o m ite t p ro p a le s ty ń -  
sk i. złożony  z P o lak ó w . Z adan iem  k o m ite ­
tu  m a  b y ć  p o p ie ra n ie  p raw  żydow skich  do 
P a le s ty n y  i p ro p a g a n d a , o raz  pom oc w  a k ­
cji żydow skiej w  P a le s ty n ie . N a czele k o­
m itetu organ izacyjnego stanął Zdzisław ks. 
Lubom irski, senator B. B.. W esp ó ł z p. S o­
ko łow em  u łożył już lis tę  osób, k tóre mają 
w ejść do k o m ite tu  n ropalestyńskiego.

Z n azw isk  d o tą d  zn an y ch , w iadom o, że  
m ają b yć zaproszeni w icem inister M. S. Z. 
Szem bek i b. m inister Stanisław  Thugut.

Policjanta w Białymstoku 
zamordował dezerter.

W arszaw a, 7-go s ty czn ia  (Telof. wł.). 
y_ B ia łeg o sto k u  donoszą , że sc h w y tan e  z o ­

s ta ł  sp raw u j zam ordow ania , s trza ła m i z k a ­
rab inu  s ta rsze g o  p o ste ru n k o w e g o  służby  
ś ledczej W ojc iecha  M acie jew sk iego . Jak  już 
donoszono, m orderstw o dokonane b y ło  w e  
czw artek przed północą na schodach, pro- 
w adzących  do urzędu śledczego  w  B iałym ­
stoku . Ja k k o lw ie k  n ie  by ło  św iad k a  zb ro d ­
ni, w ład ze  p o lic y jn e  d o m y śliły  się. k to  m ógł 
b y ć  je j spraw cą, i p o d a ły  w szy stk im  p o ste - ' 
ru n k o m  r y s o p is  zb ro d n ia rza . W rezultacie  

jtego  w e wsi L ew ick ie post. L. Śpiewak  
i zatrzym ał 22-letn iego  J. Sciborowsk<ego de 
jzertera, który po zbrodni uciekł z B!ałego- 
! stoku. D ezerter strzelił do posterunkow ego  
Śpiew aka z karabinu i zranił go w  szyję. 
D zie lnego  p o lic ja n ta  odw ieziono  do szp ita la  
w  B ia ły m sto k u , gdzie  odw iedził go  w  dzień 
T rzech  K róli w o jew o d a  K ościałfeow ski i z a ­
pow iedz ia ł. że p rze d s taw i go  do  od zn acze­
n ia .

‘ W arszawa, 7 s ty c z n ia  (PA T). W  d ru ­
gim  i trzecim  dn iu  o d b y w ająceg o  się  w  
W arszaw ie  k o n g re su  d rogow ego , p race  
ześro d k o w a ły  sio w sekcjach , m ianow icie: 
w  sekcji finansow ej, p rac u jąc e j pod  p rze ­
w odn ictw em  prof. W ładysław a Grabskie­
g o , sam orządow ej pod przew odnictw em  inż. 
W ąsow skiego, ogóln o-techn k zn ej pod p rz e ­
w odn ictw em  in ż. M aćkow skiego i sekcji tzw  
asfaltów  i sm ół pod  przew odnictw em  inż. 
N ow akiew icza. P o d czas  o b rad  se k cy j w y ­
g ło sz o n o -k ilk a d z ie s ią t re fe ra tó w  o raz o p ra ­
cow ano oko ło  70 w niosków . D zisiaj po po- 
jm h u u  odby ło  się plenarne posiedzenie k on ­
gresu  pod •* przew odnictw em  w iceprezesa  
dra Jaroszew sk iego . N a p lenum  pow zięto  
s z e re g  u ch w ał d o ty c zą cy c h  g o sp o d ark i d ro ­
gow ej. w -sprawach finansow ych i te ch n ic z ­
nych . M. in. uznano , że  jedynym  powodem

PRACE KONGRESU DROGOWEGO
katastrofalnego stanu dróg w  P olsce  są  
zbyt m ałe fundusze przeznaczone na g o ­

spodarkę drogową. D la zw ięk szen ia  ś ro d ­
ków  n a  te n  ce l k o n g res  u zn a ł za n ie zb ę d ­
ne, aby wr hierarenji potrzeb społecznych  
potrzeby drogow e znalazły się wśród po­
trzeb najw ażniejzych . N a cele d ro g o w e po­
w inny  b y ć  p rzezn aczo n e  k w o ty  w  budżecie 
ogólnym  p ań s tw a . Jed n ocześn ie uznano za  
konieczne rozszerzenie zakresu stosow ania  
t. zw. szarwarku t. j. św iadczeń  drogow ych  
w naturze. K ongres uznał, że w prow adze­
nie w7 życie projektow anej u staw y d otyczą­
cej reform y danin sam orządow ych, która  

przewiduje ni. in. zn iesien ie specialnych  
opłat drogow ych b yłoby zgubne dla g o ­
spodarki drogow ej sam orządów. P ozatem  
uznano  za n iezb ęd n e  o p o d a tk o w a n ie  kon i. 

 oo---------

Echa afery w Bagoniic.
Paryż, V. 1. (PAT). Prasa, podkreśla- coraz 

to  silniej tło  polityczne afery Stawińskiego, 
k tó ra  zatacza coraz to  większe kręgi.

Xajwięcejuwagi skupia kw estja ew entual­
nej dymisji min. Daliroier. - W brew przewidywa 
niom prasy  dym isja ta nie nastąp iła  wczoraj 
wieczorem. W prasie porannej pojawił się ko­
munikat, wykazujący dobrą wolę w działaniu

min. Dalimiera. Inkryminowane listy min. Da- 
Iimier podpisał w dobrej wierze, mimo to pra­
sa domaga się jego ustąpienia.

N iektóre kola polityczne w ysuwają tw ier­
dzenie,. żo jeżeli min. Dalimier nie poda się do 
dymisji, może spowodować tem upad tk gab i­
netu.

Z międzynarodowego turnieju
hokejowego w K r y m

| W  ram ach  m ięd zy n a ro d o w eg o  tu rn ie ju  
h o k e jo w e g o  w  K ry n icy  p a d ły  n a s tęp u jące  

| w y n ik i: P ogoń  (Lw ów ) —  F . T. C. (B ttda- 
pesizt) 1 :0  (1:0. 0 :0 . 0 :0 ); C racovia —  AZS- 

/(P o zn ań ) 2 :0  (1:0. 0:0, 1:0): K rynickie Tow. 
H okejow e — F . T . C. ''B udapesz t) 2:1 (0:0. 
0 :1 , 1:0. 1 :0); Cracovia —  Pogoń 8:0  (DO­
LO. 1:0, 0 :0 . 0 :0); A . Z. S. (P o zn ań  —  
F. T. C. (B udapesz t) 4:1 (4:0. 0:1, 0:0).

SOKÓŁ — LEGJA 4:1.
W so b o tę  n a  m okrym  lodzie ro ze g ra n y  

zo s ta ł m ecz o m is trzostw o  o k ręgu  krakw - 
sk iego  pom iędzy  m istrzem  o k ręg u  Sokołem  
a benjam i.nkiem  kla-sy A robo tn iczą  Legją. 
Tymi razem  Sokół z rew an żo w ał się za  po ­
n iesioną w  ub ieg łym  ty g o d n iu  po rażk ę , b i­
jąc  p rzeciw nika 4:1 (0:0, 2:1, 2:0).

Sokół g ra ł ty m  razem  lep ie j niż na po-

Kardymł Fauihabor o rasyzmie i religji
A rcy b isk u p  M onach,jutu, k a rd y n a ł F au l-  

b ab  er, w yg łosi! w  k o śc ie le  św . Michała- k a ­
zan ie  n a  te m a t: „Oh rysgjnnrzm a  teu to - 
n izm “ , w  k to rem  o stro  w y s tą p ił p rzeciw  
id eo m  szerzonym  p iz ez  ch rześc ijan  nie- 
m ie o k ić lT  i liar-onn p an g e rm an is ty cz n y m  
p rzep o jo n y ch  teo logów . M isją uczn iów  C hry 
s tu so w y c h  —  m ów ił k s . k a rd . —  jest, sze­
rzy ć  E w an g e łję  św . .w śród w szy s tk ich  łu ­
dzi i łą czy ć  ich w  je d n o  K ró lestw o  Boże, 
a w  K rólestw ie tem  nie m oże b yć dzieci 
uprzyw ilejow anych i dzieci zaniedbyw a­
nych. K ażdy naród ma prawo do zachow a­
nia sw ej rasowej indyw idualności, K ościół 
zaś nie m oże w żadnym  w ypadku podpo­
rządkow yw ać się  jednem u narodowi, ld o a  
u to ż sam ian ia  re lig ji z n arodow ością  obca  
je s t  ch rz eśc ija ń s tw u  i stan o w i n a w ro t ku  
po g ląd o m  s ta ro ż y tn e j A zji. Mimo wielu 
p seu d o -n a tik o w y ch  te o ry j daw ni G erm ano­
wie.- b io rąc  rzeczy  bezstro n n ie , posiadali 
w iele  wad, i stali się narodem cyw ilizow a­
nym jed ynie dzięki w pływ om  chrystjaniz- 
n iu . Z asa d a  ..czystośc i ra sy 11 głoszona przez 
n a ro d o w y ch  soc ja listów , nic posiada- rea lnej 
w arto śc i —  kończy! k a rd y n a ł F a u lh a b e r  —  
albow iem  odkup ien i, zosta liśm y nie przez  ̂
k rew  n iem iecką , lecz  p rzez  k rew  Jezu sa  
C h ry s tu sa . (K A P.).

p rzed n ich  m eczach 
B mim kam i podzi cl i li 
(po dw ie). H onorow y 
dziełem  G ack ie  wieża.

i w ygra ł zasłużenie 
s ir  Malik i Rcym.-tn 

p u n k t (Ha Legji byij

Opieka religijna na miejscu katastrofy 
pod Lagny.

Z ebrano  obecnie w iadom ości o op iece  
d u sz p aste rsk ie j, ja k ą  o toczone Izo sm ły  o fia ­
ry  s tra szn e j k a ta s t ro fy  ko le jo w ej p o d  L a g ­
ny  w  w igilję B ożego  N aro d zen ia . N a ty c h ­
miast, po zderzen iu  się p o ciąg ó w  pewien  
m iody kapłan ks. Holzwart, w ydostaw szy  
się  z pociągu nadjeżdżającego i uświadom iw  
szy  sobie grozę położenia, udzielił absohi- 
cii generalnej.

W pociągu najechanym  znajdow ał się  
duszpasterz m łodzieży paryskiej, ks. Adrjan 
N avet. który w ydobył się z gruzów  rozbi­
tego  doszczętn ie wagonu i przy pom ocy k il­
ku osób zorganizow ał pierwszą akcję ratun­
kową. I on rów nież udzielił absolucji g en e ­
ralnej i razem z księdzem  Holzwartem  zajał 
się ciężko rannymi przy pom ocy ofiarnej 
pew nego k leryka, odbyw ającego słu żb ę woj 
skow ą. Obaj k ap łan i udzielili pociechy  re­
lig ijn e j około  150 osobom , a więc, prawie 
w szy stk im  ciężko ran n y m . W yczerpanych  
niem al do utraty przytom ności zastąp ił b is­
kup z Meaurc. ks. L am y . k tćry  przez całą  
noc pozostaw ał na m iejscu n ieszczęścia . 
D nia 29 g ru d n ia  w m ieście L ag n y . gdzie  w  
szp ita lu  z łożona z o s ta ła  w iększość ciężko 
rannych , b isk u p  Lam y odprawił w obecno­
ści wlaciz i n ieprzejrzanego tłum u wiernych  
uroczystą Mszą św. żałobną i w e wzrusza ją - 
• -m przem ówieniu wspom niał o największe!

dziejach kolejnictw a katastrofie i o je" 
Miarach. (KAP).

s- i.o-

i
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S :©  s l s i c f i n c
w  Mra&mw»ic.

W t o r e k  9: M arejanny pm., W italisa.
Marcelina.

W schód słońca: 7.43, zachód 15.13. 
Ś r o d a  10: Ja n a  Dobrego, A gatona, Wil­

helm a.
W schód słońca: 7.13. zachód 13.45.

RYGOR USTAW Y 
„OBIADY DOMOWE’1.

-« o « -
PRZEM YSŁOW EJ NA
M inisterstwo P rzem y­

ślu  i H andlu ogłosiło zasadniczo wv\jaśniqnie 
w spraw ie t. z w. ..obiadów dom ow ych1. Wc- 
u lug  tego  w yjaśnienia w ydaw anie więcej niż 
10 o b ia b w  przez domy pryw atne uważane 
będzi" za prowadzenie przem ysłu podlegające 
go wszelkim rygorom  ustaw y przemysłowej.

DWU STRAŻAKÓW ZACZADZIŁO SIĘ 
\V CZASIE POŻARU. W sobotę wieczór za­
alarm ow ano s tra ż  pożarną, że z piwnicy domu 
p rzy  ul. św. M arka 21 w ydobyw ają się lclęby 
dym u. Oddział straży, po przybyciu n a  m iej­
sce stw ierdził, że w  piwnicy, bardzo głęboko 
zresztą osadzonej, zapali! się nagrom adzony 
tam  stos rupieci, paczek itd . A kcja by ła dość 
u trudniona, k łęby  gryzącego dymu były  tak  
gęste, żc mimo użycia aparatów  tlenowych 
D rogera i m asek gazow ych dwu strażaków  za 
czadziło się i dopiero po przewiezieniu ich n a  
Pogotow ie R atunkow e, lekarz zdołał przyw ró­
cić ich do przytom ności.

ZAMACH MORDERCZY I SAMOBÓJCZY. 
.W dom u przy  ul. Gazowej 5, jeden ze znanych 
policji przestępców krakow skich A leksander 
S zynalik , postrzelił sw ą kochankę 26-letnią 
Anno K nrków nę w  oko, poczem w ym ierzył 
■rewolwer do siebie, trafiając- się w okolice p ra ­
wej skroni. W  stan ie  ciężkim przewieziono 
oboje n a  oddział chirurgiczny szpitala św. Ł a­
zarza.

ZNOWU USILOWANE SAMOBÓJSTWO 
SŁUŻĄCEJ. Ja n in a  Sitz, m łoda 18-letnia słu­
żąca przy ul. Starow iślnej 53 w ypiła w  zam ia­
rze sam obójczym  w iększą ilość esencji octo­
wej. Zaw ezw any lekarz  Pogotow ia, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przewiózł niedoszłą 
sam obójczynię do szp ita la  św . Łazarza.

POBITY NA ZABAW IE. W czoraj, około 
godz. 3-ciej nad ranem  zgłosił się na stację

Od soboty dnia 6 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O “
E n tu z ja z m  c a łe g o  ś w ia ta  w zn ie c iło  a rc y d z ie ło  e u ro p e j. p. t .

prześliczny dramat m iłosny, pełen bai w- 
nyeh przygód! Czar posągow ych kształ­
tów ! W yczarowanie olbrzym iego luk­
susu !! Fascynujący zeapót gwiazd  
ekranu c u r o p o  j s k i e g o ,  na któ­
rych czoło w ybija się  w s p a n i a ł y

Iwan Mozżuehln Aleksander W o t a
Film ten  to jeden okrzyk zach w ytu!! — Sala dobrze ogrzana!

Dla RP. Urzędników, W ojskowych, A kadem ików  i Studentów za okazaniem  legitym acji 
zniżki z III m iejsc na I m iejsca, z i i  m iejsc na fotele.

Pogotow ia Ratunkow ego 28-Jetui m urarz Lu 
dwik K urek, jeden z uczestników  zabawy, u- 
r/ąclzonęj przy  ul. Dunajewskiego. K om iteto­
wi te j zabawy tak  „poczęstow ali" swego go­
ścia, iż lekarz Pogotow ia długo m usiał opatry  
wat: rany tłuczone na głowie K urka.

WYRODNA CÓRKA. Niej. Mar ja  S o b k o ­
w a pokłóciwszy się z swą m atką W iktorją 
Chrząszczową pobiła ją tak  dotkliw ie, iż ta 
skutkiem  pęknięcia czaszki ciemieniowej —  w 
k ilka  godzin po przewiezieniu jej do szpitala 
zm arła. Przeciwko wyrodnej córce wdrożono 
dochodzenia.

SKRADŁ TYLNE KOŁA OD WOZU. Józef 
Cltlebda woźnica, zajechał ze swym ciężaro­
wym wozem n a  noc, na podwórze domu przy 
ul. K olctck 10. W nocy" zakrad ł sio jakiś nie­
znany spraw ca i wykręci! dw a tylne kola. od 
wozu, w yrządzając Ghebdzie szkodę na. 70 zł.

R EPER T U A R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO.
Poniedziałek: ..T ann lu iuser1 fgośe. w ystą­

pią. pp.: Ada Sari i K. Czarnecki).
W torek: ..Prawie noc poślubna11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: „Rocam kole’1 (Roiła Norman).
W ANDA: „W yrok życia“ (E ich lerów na).
UCIECHA: „Przygoda n a  L ido11 (Alfred 

Picoaner).
APOLLO: „Tysiąc i D ruga Noc“ (Iw an

MożżucMn).
SZTUKA: ..Szalona moc14 (Loretty Young).Orawi •Jurn-

IC I N  O T  8  A T R

D Ź W I Ę K O W Y j  W  I  T “  ]
D O M  K A T 8 L I t K l

PRZY 8LSmS2EWSKl[&9 II.

D z iś  w ie lk i se n sa c y jn y  obraz p rod uk cji fra n cu sk ie j!  —  E p opea  g ro z y , m iło śc i 
i  zem sty ! —  Z lo ch ó w  sz a re g o  dom u w y ro sła  groźn a  p o sta ć  m ścic ie la !

je st  o sn u ty  na tle  n a jp o czy ­
tn ie jsz e g o  u tw oru  m istrza  s e n ­
sacji: „P on son  du T errail’a “. 
G en ja ln a  para a r ty stó w  tw o-

ROLLA NORMAN i JIM  GERALO
N a p ięc ie . —  T em p o. —  T ajem nica sza reg o  d om u . —  
W  m ocy  potw ora . —  N adp rogram : d od atk i d źw ięk o w e.

r z y  n ieza p o m ­
n ia n e  k reacje:

H M U D I i M i
Trzy w yśw ietlen i*  w  dnie pow szednie o godz. 5, 7 i 9 w ieczór, a w  n iedziele  i św ięta o go ­
dzinie 3 po południu. — B ilety w olne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierw sze 3 dni ni«- 
w łżn e. Zniżki dla P. Akadem ików (za l«git.) i nezniów  szkól średnich w m undurkach przy kasie. 
N aw e legit. (w  cela  uzyskania zniżak na ea ły  rok 19341 wydaje w ieczorem  kasa b iletow a.

PROMIEŃ: ..L iłjanka chce s ię  rozwieść". 
Liljan H arvey  i H enry  Gara! oraz ..Klip i Klap 
rob ią  k a rje re " .

SŁOŃCE: ,. Ad jut.ant Jogo W ysokości". W 
gi. roli Y lasta Burian.

ATLANTIC: „M artwy dom1’ (według pow. 
D ostojewskiego;.

ADRIA: „S erce  o lb rzy m a11, w roli g łó w ­
n ej W allace  B eery ; „F ig le -m ig lc  p. A n n y 1, 
z A n n a  O ndra.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 2 
do 5 styczn ia film pt.: „K apitan m arynark i1’. 
W rolach głównych H arry  L iedtke i H. Jun- 
kermau.

i  Okólnik w sprawie pocztów sztandarowych 
P .W.w kościołach.

•j Sanacyjna agencja „Iskra’1 ogłosiła nastę- 
j pujący kom unikat:
i W związku z nieporozumieniami, jakie zda­

rzają, się od czasu do czasu podczas nabo­
żeństw na tlo zachow ania nakryc ia głowy 
przez poczty chorągwinne hufców przysposo­
bienia wojskowego, w ystosow ał dyrek tor P a ń ­
stwowego Urzędu Wy cli. Fiz. i Przyep. W ojsk, 
pik. dytpl. K iliński okólnik do wszystkich pod­
ległych mu okręgowych urzędów przysposo­
bienia wojskowego, w którym  w yjaśnia, iż buf 
co przysposobienia wojskowego, w ystępujące 
podczas uroczystości i defilad uzyskują p ra ­
w a oddziałów -wojskowych. W obec tego pocz- 
1y chorągwianc tych hufców, zgodnie z brzmio 
niem swego “regulam inu nie powdnny zdejmo­
wać hełmu ani czapki z opuszczoną podpinką 
w żadnym w ypadku.

Celem jednak niedopuszczenia do jakich­
kolwiek na (em t!e nieporozumień z władzami 
kościelnemi, pik. dypl. Kiliński poleca, w ra ­
zie sprzeciwu ze strony proboszcza parałji za­
niechać wnoszenia sztandarów  do św iątyń I po 
zostawić je  podczas nabożeństw a obok św ią­
tyni tak , ażeby poczty chorągwianc obowiąza­
ne do zachowania nakrycia głowy do św iątyni 
wogóle nie wchodziły.

POŻEGNALNY W YSTĘP HANKI ORDO­
NÓWNY, naszej niezrów nanej pieśniarki przed 
w yjazdem  n a  dłuższe tournee zagraniczne, od­
będzie się we środę, 10 hm. w Starym  Teatrze. 
N a ten w ystęp dano ceny popularno, a  to  ce­
lem uprzystępnienia go szerszym warstwom 
naszej publiczności.

W ARSZAW SKA SZOPKA POLITYCZNA 
1934, obfitująca w  szereg aktualności poiitycz 
nye-h, zjeżdża do K rakow a, do  S tarego  T eatru 
n a  piątek 12. sobotę 13 i niedziele 14 hm. 30 
lalek  w ykonanych przez I. Zurubę, znakom i­
tego karykaturzystę. „C yrulika W arszaw skie­
go “ i A. Siemaszko. W ykonaw cy tekstów : T a ­
deusz F renkiel i M arjau R entgen. B ilety w raz 
z garderobą w cenie od zł. 1.50 do 5.50 są  już 
do nabycia w kasie Starego T eatru .

Z TEATRU M IEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. Dziś, w poniedziałek 8 bm. odbędzie 
sio prem jera opery R. W agnera „T an n b au se r1 
z  gościnnym  występem A. S un  w partji E lżbie­
ty  i K. Czarneckiego w  p a rtji ty tułow ej. L and­
g rafa  śpiew a A. Mazanek, rycerzy śpiewaków: 
•St. Rom anowski (W olfram). J . Stępniowski 
(W alter), Z. W oźniak. J. Hyroczewski i K. K ra 
szew ski, W enus —  M. K isielewska, pastusz­
k a  —  M. Bieńkowska. Chóry Tow. Oporowrego 
zostały do tej opery zwiększone. Ewolucje ta ­
neczne układu A- W aehsm annówny, oprawa 
sceniczna H. Zwolińskiego. D yryguje B. Wal- 
lek-W alew sld. Początek  punktualnie o godzi­
nie 8 wiecz.

OPERA KRAKOW SKA W KATOWICACH. 
W e w torek, dnia 9  t o ,  rozpoczyna krakow ska 
opera swe gościnne w ystępy w K atow icach i 
n a  inauguraeyjnem  przedstaw ieniu d a  melodyj 
ną operę D onizettibgo „L ucja  z Łammeranoo- 
ru ’1, w opracowaniu muzyoznero dyr. B. W ai- 
lek-W alewskicgo, w  reżyserii St. Rom anow­
skiego, z gościnnym występem naszej sławnej 
śpiewaczki A dy Sari.

Złóż składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy.

Wrażenia z kilku dni
i wieczorów grudniowych w Warszawie.

P o d c z a s  g d y  T e a t r  N aro d o w y  o g ra n i­
c z y ł w  czasie  św ią tec zn y m  re p e r tu a r  sw ój 
ty lk o  do p rz e d s ta w ie ń  n ie d aw n o  w znow io ­
n e j „ Z e m sty 11 i  „Ś w ię to szk a11, z k tó ry c h  r e ­
la c je  n ie  w y d a ją  m i się  rz e czą  k o n ieczn ą , 
z in te re s u ją c ą  n o w o ścią  można- by ło  z a z n a ­
jo m ić  s ię  w  T e a trz e  P o lsk im . W y s taw io n o  
tu  n a jn o w s z ą  „ fa n ta z ję  p o lity c z n ą  w  3 a k ­
ta c h 11 G. B. S haw a „N a d  p rz e p a śc ią 11. W  
o s ta tn ic h  la ta c h  k ilk u n a s tu  d o  re sz ty  w y­
sp e c ja liz o w a ł się S h aw  w  p isa n iu  sz tu k , k tó  
rych  ce lem  je s t  p o ru sza n ie  a k tu a ln y c h  za ­
g a d n ie ń  p o lity cz n y ch  i  g a d a n ie  im p e rty n cn - 
cy j m ężom  s ta n u , szczegó ln ie  presn je ro m  an  
g ie lsk im . J u ż  w  dziw acznej p e n ta lo g ji d r a ­
m a ty c z n e j p . t. „Z  p o w ro tem  do  M atuzale- 
m a “  o b erw ał za ró w n o  A są n ith  ja k  L lo y d  
G eorg  o p o rz ą d n e  c ięg i, chociaż  rysy’ ich  n ie 
b y ły  ta m  ca łk iem  w y ra ź n e  i um yśln ie  ze 
so b ą  zm ieszane. D zis ia j d y n a m ik a  w  m ó­
w ien iu  im p e rty n o n cy j po lity k o m  d o sz ła  u 
S h aw a do znacznie w yzszego  napięcia,. Tym  
la z c m  d o s ta ło  się  w szy stk im  obozom  p o iiiy  
cznym  A n g lji, rep ro ze n tu ją cy m  n a tu ra ln ie  
ta k ż e  k o n ty n e n ta ln e  m e to d y  p a rla m e n ta rn e . 
W  sam em  cent,nim  p o c isk ó w  S h aw a z n a jd u ­
je  się  tu  J .  E k sc e le n c ja  p a n  p re m je r  jego  
k ró lew sk ie j m ości, S ir A rth u r  C h ay en d e r,

chw iL  te j „ fa n ta z ji"  j re j je  fa b ry k u je , m a już m ocno zu ż y ty  ine-
charuzm .

■ k tó ry  od  p ie rw sze j 
i sp e łn ia  ro lę o p e re tk o w eg o  k o m ik a , cy rk o w e 
!go k lo w n a . D o te g o  bow iem  re je s tru  n a le- 
1 ży  sposób  u k ła d a n ia  m o w y  o „p o s łan n ic tw ie  
jro d z in y  w  sp o łeczeń stw ie14 n a  z g ro m a d z e ­
n ie  b isk u p ó w , k tó ro  w y p e łn ia  p a n u  prem je- 
rowri ca łe  p rze d p o łu d n ie . N a s ła n a  p rzez  m a ł­
żo n k ę  p rem je ra  le k a rk a  s tw ie rd z a  u  eksce­
lencji zu p e łn ą  n iem ożność m y ślen ia  i sk ła ­
n ia  go  d o  w y ja z d u  na lu lk a  ty g o d n i do  je j 
sa n a to r jiu n . S zef rz ą d u  W ie lk ie j B ry ta n ii 
w ra c a  s ta m tą d  z b a jec zn y m  p rog ram em , 

‘k tó ry  p ow in ien  sk ito w ae  s iln ie  g a b in e t k o a ­
licy jn y , n a  k tó re g o  czele  sto i. P ro g ram  w  
p o szczeg ó ln y ch  częśc iach  z y sk u je  a p ro b a tę  
cz łonków  g ab in e tu , k tó ry c h  obchodzi ty lk o  
to , co moż.c p rzy n ie ść  -korzyść ich  p a rtjo m , 
lu b  im  osobiście . W y s ta rc z a  je d n a k , ażeb y  
k o a lic ję  w zięli d jab li. sk o ro  ty lk o  w icepre- 
m je r  p o w ied z ia ł s ir  Ja fn ie  P am drana tb , plu- 
to k ra c ie  h in d u sk iem u , że  je s t  m urzynem  
cey lońsk im , zau w aży w szy , że w  ty m  p ro g ra  
m ie, k tó ry  p rzed  chw ilą chw alił, p a r t ja  P an - 
d ra n a th a  n ie  z o s ta ła  p o tra k to w a n a  po  m aco­
szem u. Ale n ie ty lk o  sam  p re m je r  m usi być 
tli b la zenkiem . B łaznam i s ą  tu  p o p ro s tu  
w szyscy , bez  w y ją tk u . T o  s ta je  się  a  la  lon- 
g u e  n u d n e . F o  te j d łu g ie j i tro c h ę  m ęczą­
ce j zabaw ie nie m ożna  b ra ć  na se rjo  pozy ­
ty w n y c h  p o g ląd ó w  i w sk azań  s ta re g o  wc- 
re d y k a  n a  p u n k c ie  u s tro ju  spo łeczeństw . 
K aw ały , k tó re  S h aw  robi w  sw o je j „ fa n ta ­
zji “ , już  n a s  n ic  baw ią . M aszynka , w k tó -

j K az im ierz  Ju n o sz a -S tęp o w sk i g ra l p re ­
m je ra , s tw a rz a ją c  w  ro li te j  k re a c ję  ta k  
sk o ń czo n ą , ja k ą  b y ł je g o  k ró l w  po p rzed n ie j 
sz tu ce  S h aw a p . t . „W ie lk i k ra m 1’. M ożna- 
b y  zarzucić m u, żo g ra ł w  to n ie  z a n a d to  fi- 
nozy jnym , a ry s to k ra ty c z n y m , jeże lib y  się 
p rzy ję ło , że s ir  A rth u r  je s t  k a ry k a tu ra ln y m  
p o r tre te m  M ac D onalda . W s z y s tk o  zd a je  

, się za  tem  p rzem aw iać , chociaż  w  p rz e d s ta ­
w ien iach  te j „ fa n ta z ji1* n a  scen ie  W in te r  

! G ard en  T h e a to r  w  L o n d y n ie , g ra ją c y  p re - 
Im jc ra  a k to r ,  N ich o las  H an n cn , n ie  m a  m a ­
sk i M ac D o n a ld a . J e s t  to  z b y t zrozum iałe  

|W L ondyn ie . T am  za to  chodz ił po scen ie 
so b o w tó r sam ego  S haw a. s ta ry  H ip n ey  z 
K ocie j K ęp y , k tó re g o  w  W arszaw ae n ie  upo- 

| dobn iono  d o  a u to ra . G d y b y  J u n o sz a  b y ł 
w y jec h a ł d la  w y s tu d io w a n ia  sw oje j ro li do 
G enew y n a  ogó lne  ze b ran ie  L ig i N arodów ' 

i sły sza ł tam  dem agog iczne  p rzem ów ien ia  
:,3[a-c D o n a ld a  w  e ty lu  H y d e-P a rk o w y m , w i­
t a n e  p rzez  o b ecn y ch  uśm iechem  w y ro zu m ia­
łości, n ie  b y łb y  sio pew n ie  m óg ł oprzeć zro ­
b ien iu  sw o jeg o  p rem jera  ad in s ta r  m odelu 
S haw a. —  M am  w rażen ie , że p rzed staw ien ie  
sz tu k i S haw a w  T e a trz e  P o lsk im  s ta ra n n o ś ­
c ią  w y s ta w y  p rzew yższy ło  lo n d y ń sk ie , ja k  
m ogę w nosić z leżących  p rzed em n ą fo to - 
g rafij k ilku  scen z W in te r  G ard en  T h ea te r .

ZDZISŁAW  JACHIMECKT.

Di lilUT SIS
adwokat

p rze ży w szy  l a t  54, po  k ró tk ie j 
a  c iężk ie j chorobie , o p a trz o n y  
Sw. S ak ram e n tam i, za sn ą ł w  P a n u  

d n ia  G s ty c z n ia  1934 r.

W y p ro w ad zen ie  zw łok  z kap licy  
n a  cm en ta rz u  rak o w ick im  n a  m ie j­
sce  w iecznego  sp o czy n k u  n a s tą p i 
w  p o n ie d z ia łe k  dn ia  8 bm . o g o d zi­
n ie  3.30 po p o łu d n iu , n a  k tó ry -to  
sm u tn y  obrzęd s tro sk a n a  żona, 
d z iec i i ro d z in a  z a p ra sz a ją  K re w ­
n y c h , P rz y jac ió ł, K olegów  Zm ar- 
1 le g o  i Z najom ych. -  i

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

od p raw io n e  ze s ła n ie  w e w to rek , 
d n ia  9 b. m. o go d zin ie  8 .30 ran o  

w  k o śc ie le  OO. K apucynów .

Bilety „odcinkowe** dla urzędników.
C zęściow e ograniczenie u lg  k olejow ych .

W  zw iązku  z in fo rm ac jam i o pod rożen iu  
cen  b ile tó w  o d cin k o w y ch  d la  u rzę d n ik ó w  
p ań s tw o w y ch , m in is te rs tw o  k o m u n ik a c ji w y  
ja śn ia , że n aogół b ile ty  t,e n ie  p o d ro ża ły . 
N a to m ias t u su n ię to  p ra k ty k o w a n e  d o tą d  
o b liczen ie  cen  ty ch  biletów ', p rz y  k tó re m  
u rzę d n ic y  k o rz y s ta li aż z  trz e c h  u lg  ró w n o ­
cześnie, t. j. 1) z ob liczen ia  ce n  b ile tu  ja k o  
•m iesięcznego (18 b ile tów  p e łn y ch  w  je d n ą  
s tro n ę ), 2) z z a s to so w a n ia  u lg i u rzęd n icze j 
(t. j. 50  p ro c e n t od  o p ła t o b o w iązu jący ch  
do 1.1.34 r.) i 3) z  z a s to so w a n ia  ró w n o c ze­
śnie d a lszeg o  u s tę p s tw a  o 25  proc. w sk u te k  
o p a rc ia  ob liczeń  n a  ta ry f ie  p o d m ie jsk ie j.

T e n  w y ją tk o w y  s ta n  rzeczy  n ie m ógł b y ć  
n a d a l to le ro w a n y .

Wz&mian za „przyprow adzenie do pra­
w id łow ego stanu44 op łat za b ilety  od cin ko­
w e, urzędnicy u zysk ali u lgow e przejazdy w  
dowolnej ilości a la  żon w e w szystk ich  rela­
cjach. O prócz te g o  p rzy z n an o  d o d a tk o w e  
u lg i ta k ż e  u rzęd n ik o m  kontraktow ym , pro­
w izorycznym  i ich żonom.

B ile ty  odcin k o w e, s to so w a n e  od dinia 
1 -go stycznia. 1934 r., m o g ą  b y ć  w y k o rz y ­
s ty w a n e  wr po c iąg ach  osobow ych w sze lk ie ­
go  ro d z a ju , n ie ty lk o  p odm ie jsk ich , co u ła ­
tw i u rzęd n ik o m  sz y b k i d o jazd  do  o sied li i 
u rzędów .

B ile ty  odcinkow e d la  w o jskow ych , są  —- 
w brew  ro zsiew an y m  w iadom ościom  -—  w  
te j sam ej cen ie , co b ile ty  odcinkow e d la  
u rzędn ików .

Samobójstwo żołnierza.
W czoraj o godzin ie  G ran o  w  za,budo. 

w an ia ch  2. p u łk u  lo tn iczeg o  p o p e łn ił sam o­
b ó jstw o  przez pow ieszen ie  żo łn ierz 21 es­
k a d ry  fego  p u łk u  A n ton i G a łczy ń sk i, k r a ­
kow ian in . G dy sp o strzeżo n o  sam o b ó jstw o  
G ałczy ń sk ieg o , w sze lk a  pom oc b y ła  ju ż  
spóźn iona. Pow ód sam o b ó js tw a  n a  raz ie  
n ieu sta lo n y .

Dat sKrzgdla swtjsn lislosi, 
ktrzysfaf z poczlg toimczcf!
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Adwokaci żądają wyraźnego 
zagwarantowania tajemnic* zawodowej.

N ac ze ln a  R a d a  A dw okacka, opracow uje  
w nioski tlo Min. Spraw ied liw ości w  sprawie  
ochrony tajem nicy zaw odow ej adw okatów  
R a d a  w y s tą p i o znow elizow anie  k o d e k s u  
k a rn e g o  w  ty m  sensie , b y adw okaci w  żad ­
nym  w ypadku nie b yli zm uszani do sk ła ­
dania zeznań wr sprawach d otyczących  ich  
k lien tów . N ow a ustaw a*  o p a le s trz e  w a ru je  
ten  11: /.yw ilej ad w o k a to m , jed n ak że k od ek s  
po st ow ania karn ego  um ożliw ia sędziom  
n a k ła d a c ie  1 ar na adw okatów  za n iesk łada-  
nie zeznań. R ada dom agać się będzie w pro­
wadzenia w yraźnego  przepisu dla uniknię­
cia w  przyszłości nieporozum ień na tern tie.

D z i i  ! c o d z ie n n ie

Pf W U N D A

m  6  m

w te a trze  św ie t ln y m

‘ W ie lk i tr iu m f  film u  i sz tu k i ro d z im e j. A rc y d z ie ło  w ie lk ie j k ia s y  u z n a n e  b e z ­
sp rz e c z n ie  za  n a jw y b itn ie js z y  tw ó r  te g o ro c z n e j p ro d u k c ji e u ro p e jsk ie j

wscam ala epopeu n ieśm ier le lw i 
m iłości idrady i pośw iecenia  w j.  
scenariusza — Marji Morozowie*
Szczepkowskiej autorki „Sprawy 

M oniki' W rolach g'dw*nyeh

X  ta łe g a  śn>iat€R.
OTWARCIE IX  KONGRESU FEDERACJI 

UNJI INTELEKTUALNYCH. W  au li u n iw er­
sy te tu  w B udapeszcie w obecności arcyksięciu  
Józefa, żerny regen ta  H orthyego i licznych 
przedstaw ic ie li sfer rządow ych, św iata nauko ­
wego i k u ltu ra ln eg o  w  B udapeszcie odbyło s ;ę 
uroczyste o tw arcie IX  kongresu  F ed erac ji uuji 
in te lek tualnych . W  kongresie  b io rą  udział d e ­
legaci z 13 państw . P o lsk im i delegatam i są: 
sen. T argow ski i dr. Gutiry.

M IASTA ZACHODNIEJ SŁOW ACJI o- 
k a z u ją  w ie lk ą  ruch liw ość tw órczą. T m ava  
la c z y  d o ty c h cz aso w e m uzea: m ie jsk ie , p o ­
w ia to w e  i spo lkow e w  je d n o  w  now ym  grna 
chu S po lku  sv e to h o  Y o jtec lia , ro zp o czy n a  
b u d o w ę trzech  szkó l (pow szechną, n a u c z y ­
c ie ls k ą 1 i h an d lo w ą), p rz y s tę p u je  do re g u la ­
cji rzek i T m a r k i  i za p ro w a d za  w odociąg i 
o raz  k an a liz a c ję . N ove M iesto nad Vahom  
p rze p ro w ad z a  u rzą d zen ie  u lic , k a n a liz ac ji i 
w odociągów . HloliOyec b u d u je  w ie lką  szko ­
le w ydzia łow ą i b e to n u je  u lice. Streda asfa l 
tu je  u lice i b u d u je  n o w o czesn y  gm acli d la  
s tra ż y  p o ża rn e j.

L u d n o śc i m a ją  te  m ia s ta : Trnava -
•23.071. N ow e M iasto n a d  W ag iem  —  G790. 
H !ohovec —  0072. Streda —  62G2.

i  iron tycia
Irena Eichlerówna [“" *  Jadzia Andrzeiewska
flnh ijięłtttW  H lłlllip p lfi rP*' "ł* Gardan. M uzyka II. W ais. Stówa piosenki K. Schlechter  
il/UI l Ol uW l i l j u M  py,jj teD) którego a k c!a toczy się  oa  ulicach K rakowa i przed Su­

dera przysięgłych w K rakowie — dramat szlachetnych  uczuć i skrajnej grozy życiow ej - 
pozostaw i na w szystkich niezatarte wrażenie. Ponadto w programie nadzw yczajne dodatki 
dźwięk, i nainow szy tygodnik Param ounta. Pocz. seansów  o g. S, 7 i U. 10 w niedz. i św . o 3  pop

■5B

P a ra d o k s . P ro fe so r  h isto rji w y k ła d a :
—  P o w y g aśn ięc iu  d y n a s tji  K aro lingów  

lo sy  R zeszy  'N iem ieck iej w isia ły  na w łosku , 
a  w łosk iem  I r in  b y ł K aro l Ł ysy .

Matka 2$ dzieci.

-Małżonka p re z y d e n ta  rep u b lik i a u s tr ia c k ie j M ik lasa (w  p ła szczu ) o d w ied z iła  w ty ch  
dniac-h w  je d n e j z w ied e ń sk ic h  k lin ik  p o ło ż n ic ę  M arję U m ian a , k tó r a  w y d a la  n a  św ia t

29 po to m k a .

P rzyczyna i skutek’. —  M amo, d laczego  
ta tu ś  n ie m a  w łosów  n a  g łow ie?  iJ ff!

—  D la teg o  dziecko , żo dużo  m yśli.
—  A  d laczeg o  ty ,  m am o. m asz w szystk ie, 

i w ło sy  n a  srlowie?

R a d j< ?
W YW IAD

Od p ią tk u  d . 5 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c i e c h a * 1

A rcy d z ie ło  pod p ro tek tora tem  G en era ln ego  K on su la tu  A u str jack iego
CII III IIIC T B  IIH W łC Pfl w  IĘ S Y X U  MIŁMIStCKIM — Aiutrja przedstaw ia nam s w e s o 
M L  U fiUU 1 rW A U ftlC lłU  najlepszego śpiew aka słyn . tenora opery nadworne,; w W iedniu

Alfreda Piccavera ^  ^  ^
W  w ielk iej k o m e d j i

m uzycznej: 7 7
bedącei c h lu b , austriackiej kinem atografii Reżyser: R y szard O sw alA M u z.yk a: K a p e r tw ó rc a  
o D raw y m uzycznej f i lm ó w  Kiepury. W dalszych rolach: S io K e  S z a k a l!  -  * *o r a  G r e g o r  
W a lte r  R ie ia  — S u s i  La ttna r — Ponadto: Tygodnik dźw iękow y, oraz fenom enalny do­

datek taneezy p. t. „DWORZEC TAŃCZY'.

«-------i. — -----

w r m G e ś a w L M o

SPORTOW Y PRZED Mi- 
kkO FO N E M  k r a k o w s k i m ,  w  e w to rek  

(d n ia  9 bm . o godzin ie  19.40 w szy s tk ie  ro z ­
g ło śn ie  p o lsk ie  tran sm ito w a ć  b ę d ą  z K ra ­
kow a w yw iad  sp o rto w y , k tó ry  n iezaw odn ie  

; będz ie  p rzedm io tem  w ielk iego  za in te re so - 
■ w a n ia  n a jsze rszy ch  m a s  zw o lenn ików  pit- 
k a rs tw a . G ościem  P o lsk ie g o  Ttaidja będzie 
k a p i ta n  zw iązkow y  P  Z. P. X. Jó z e f  K a ­
łuża. k tó ry  w  rozm ow ie z re fe re n te m  sp o r­
to w y m  k ra k o w sk ie j ro zg ło śn i p. S ta n is ła ­
w em  O lkuszn ik iem  p rz e d s ta w i o s ta tn ie  s u k ­
ce sy  p iłka rstw ia  p o lsk ieg o  n a  te re n ie  m ię -1 

i dzy 'narodow ym .

■

MEB0SCI8tHWc
O S T R Z E

SOLEHIA

WSZĘDZIE DO KABYC łA

6Ł. SKŁAD: KRAKÓW, Wlilns 6
R E O C tR J A

f tm m

z W arszaw y; 11.35 P rog ram  n a  dzień b ieżący;
31.40 T ransm isja  W arszaw y; 11.50 W iadom o­
ści bieżące; 11.57 Sygnał czasu, h e jn a ł; 12.05 
T ransm isja  z W ars z .; 15.25 T ransm  z W arsz.;
17.50 P ły ty ; 18.00 T ransm isje  z W arsanw y; 
19.00 P ro g ram  n a  dzień  nas tęp n y ; 19.05 Od­
czyt p. t. ..O postępach w  techn ice  w ytw arza­
nia zim na"; 19.20 Rozm aitości; 19.25 T ran s­
m isja z W arszaw y; 19.43 W iadom ości sporto- 
w o-lokalne; 19.47 T ran sm isje  z W arszaw y i 
Pozna n ia.

Lwów. (380.7) G.: 9.45 N abożeństw o z  cer­
kwi w ołoskiej w e L w ow ie; 15.40 Program dla 
dzieci; 19.03 S taw iam y po m n ik "  (w iadom ości 
plastyczne).

W arszaw a (1411.8) G.: 7.00 Sygnał cza.su 
i p ieśń  „K iedy ra n n e  w sta ją  zorze"; 7.05 G im ­
nastyka; 7.20 P ły ty ; 7.35 D ziennik  po ran n y ;
7.40 P łyty  7.55 C hw ilka gospodarstw a durne­
go; 8.00 P rog ram  n a  dzień  b ieżący ; 11.40 P rz e ­
g ląd  p rasy ; 11.50 R e p ertu a r  T eatrów  W arsz.: 
11.57 Sygnał czasu, h e jn a ł: 12.05 K oncert o r­
k ie stry  sa lonow ej; 12.33 W iadom . m eteoro lo ­
giczne; 12.33 D alszy ciąg  m uzyki salonow ej; 
12.55 D ziennik  po łudn iow y; 15.25 W iadom ości 
o eksporc ie po lsk im ; 15.30 W iadom ości gospo­
darcze; 15.40 P ły ty ; 16.00 P le śn i: 16.55 Muzy­
ka dzw onów  pły ty ; 17.05 K oncert k am era ln y ;
17.50 B ieżące w iadom ości ro ln icze; 18.00 Od­
czyt pod tyt. „K obieta  na froncie p racy  w y­
chow ania państw ow ego"; 18.20 K oncert chóru  
D ana; 19.00 P rog ram  n a  dz. n as tęp n y ; 19.05 
Rozmiwtości: 19.25 F elje ton  ak tu a ln y ; 19.40 
W iadom ości spo rtow e; 19.47 D zienn ik  w ieczór 
ny; 20.00 „ ra le s t ra n t"  — o p e re tk a : w  p rze r­
w ie ok. 21.15 „B lag ier"  opow iadan ie  lotnicze; 
22.45 m uzyka taneczna; 23.00 W iadom ości m e­
teorologiczne i kom u n ik a t policyjny; 23.05 D. 
c. m uzyki tanecznej.

K atow ice (408.7) G.: 17.50 P ogaw ędka
Cioci Heli z dziećm i; 19.10 ..O ndraszek w lite­
ra tu rze  po lsko-śląsk ie j";

Celem wregalewaMia nak ładu  
prosim y o jak  najrychlejsze n re - 

n ie p ren u m eraty .

Programy stacyj radiowych.
Wtorek 9 stycznia 1931.

Kraków, (312.8) G.: 7.00 A udycja poranna

Szk oci m iędzy sobą. D w aj S zkoci sp o ­
ty k a ją  się.

—  H allo , P e te rs ,  arie w idz ie liśm y  się  
osiem  la t!  M usim y w ejść  d o  b a ru  i  w ypić  
p o  szk lan eczce  za n asze  zdrow ie.

—  S łu ch a j no. —  o d p o w iad a  P e te rs , —  
a le  o s ta tn im  razem  j a  p łaciłem  za  piw o.

JÓZEF BIRKEM M AJER. 28

Zawalony tunel.
D o p y tu ją c  sic o p o w o d y , k tó re  J a ń  - liao  - s ie n g a  

o raz  jeg o  dom ow ników  sk ło n iły  do  op u szczen ia  w si 
ro d z in n e j i w y em ig ro w a n ia  n a  S y b e rję , do w ied z ia łem  
się. że w  d a n y m  dom u n ie  w o lno  b y ło  im  m ieszkać, 
g d y ż  b ra to w a  —  w b rew  zw yczajow i ch iń sk iem u  —- 
u m a rła  w  łó żk u  a  n ie  n a  p o d ło d ze , _ w ięc d u sz a  je j 
(i to  p lu g a w a , bo  k o b ieca ) d a w a ła b y  się w ciąż  w e zn a­
k i m ieszkańcom . P o n a d to  J a ń  - h a o  - s ie n g  ch c ia ł o d ­
n a leźć  b ra ta ,  k tó re g o  k o c h a ł b a rd z o  ja k o  sw ego  d a ­
w nego  d o b ro cz y ń cę , a  p o w aż a ł ja k o  w ie lk ieg o  w o jo w ­
n ik a  i do  te g o  jeszcze  d y g n ita rz a  w  s ta n ie  ry ce rsk im . 
P o  w ielu  ko ro w o d ach  i d o p y ty w a n ia c h , u d a ło  m u  sio 
d o trze ć  w raz  z k u g la rz em  i dziećm i do  m ia s ta  g a rn i­
zonow ego . g d z ie  w p ie rw  p rze b y w a ł je g o  b ra t.  N a  
ry n k u  s p o tk a ł zna jom ego  sob ie w ie śn ia k a , k tó r y  o b ec­
n ie  tu ta j  za jm o w ał się  sp rze d aw an iem  w arzy w a . 
Z u s t  je g o  d o w ied z ia ł się s tra sz n e j p ra w d y . O to  b r a t  
jeg o  za  ja k ie ś  p rzew in ien ie  cz y  te ż  p rzez  cz y ją ś  za­
w iść z o s ta ł w trą c o n y  do w ięz ien ia ; p rze s ied z ia ł ta m  
czas ja k iś , je d n a k ż e  w k o ń cu  u d a ło  m u się zem knąć, 
P o d o b n o  z n a jd u je  się  ju ż  n a  te ry to rju n i ro sy jsk iem , 
g dzie  życiu  jeg o  n ic n ie  g ro z i; po n iew aż  je d n a k  s p ra ­
w ied liw ości m usi s ta ć  się zadość , p rze to  w ła d z a  p o s ta ­
n o w iła  w ziąć  o d w e t n a  jeg o  rodzin ie . „T a o  - t a j “ d a t 
zlecen ie  p o d w ład n y m  sw oim  „ k u a n g - f u “, ci ro zp o ­
częli czy n ić  p o szu k iw an ia , ce lem  o d n a lez ien ia  i d o s ta r ­
czen ia  n a jp ie rw  zb ieg a , a  o ile  to  się n ie  u d a , to  p rz y ­
n a jm n ie j jeg o  ro d z in y ; „ t i  - p a o “ , k tó ry b y  pozw o lił na 
u c iec zk ę  k re w n ia k ó w  w in o w ajcy , b ęd z ie  m u s ia ł za p ła ­
c ić  sied ra „ t ia o “ k a ry  i o trzy m a  d w ad z ieśc ia  p la g  
b am busow ych  w  p ię ty . Z n alaz ł się  człow iek , zach ęco ­
n y  n a d z ie ją  ła tw e g o  z y s k u  —  je d en  z gońców , co

w p ierw  nosili p ien iąd ze  od b r a ta  —  i c a  z a p ła tą  o fia ­
ro w a ł się  w sk a z a ć  m ie jsce p o b y tu  J a ń  - h ao  - s ie n g a  
i dw óch  s ie ro te k .

J a ń  - h a o  - s ie n g  w idzia ł, że n iem a po co w racać  
do  w si ro d z in n e j, w ięc czem prędzej d a ł d ra p a k a  n a  
te ry to r ju m  ro sy jsk ie . K u g la rz , k tó ry  ja k o  w łó czy k ij 
zw iedził k a w a ł św ia ta , p o s ta n o w ił mu to w a rz y ć , g d y ż  
w iedz ia ł, że  cudzoziem cy  zaw sze z w ięk szem  n iż C hiń­
czy cy  zac iek aw ien iem  p a trz ą  n a  p o ły k a n ie  og n ia , rzu ­
can ie  nożam i do ce lu , chodzen ie  n a  rę k a c h  i inne  sz tu ­
k i k u g la rsk ie , w ięc b ęd z ie  m ożna coś n iecoś za rob ić; 
p on iew aż zn a ł dość  dobrze  d ro g ę , w ięc  zan im  goniec- 
zd rn jea  m óg ł d o trze ć  do ich w si, on i już  w e czw órkę  
by li ko lo  sam ej g ra n ic y  ro sy jsk ie j. Id ą c  p rzez  ja k ie ś  
g ó ry  p o g ran ic zn e , sc h w y ta li m łodego  cza rn eg o  n ie ­
d źw iad k a , k tó re g o  n iebaw em  osw oili. Że je d n a k  osw o­
jen ie  to  n ie  by ło  zu p e łn e , p o k az a ło  się n iedaw no .

—  T cóż? n ie  u d a ło  ci się zna leźć  b ra ta , ebo- 
d z ia?  —- sp y ta łe m  C h iń czy k a .

—  Nie u d a ło  się., p an  —  odpow iedzia ł.
J e d n a k ż e  innym  razem  w spom nia ł m i, iż s ta ry  

k u g la rz , k tó ry  podobno  um ia ł te ż  w ró ży ć  (czy  ty lk o  
zapom oca. „A n d ru sz k i"?  —  o to  n ie  śm iałem  p y ta ć ) , 
w y w ró ży l n a  p a rę  dn i p rzed  śm iercią , że b r a t  nape- 
w no ży je . je s t  znow u w o jow nik iem  i w k ró tce  p rzy je -  
dzie d o ń  w  odw ied z in y  n a  w yspę. D la teg o  J a ń  - hao- 
s ien g  n ie  ru szy  się s tą d . pó k i p rzep o w ied n ia  się n ie  
spełn i —  i eodzień  p a trz y  na w odę. czy  b r a t  nic nad-

Czem u te n  s ta ry  f ra n t  k u g la rz  sam  sobie n ie  
w y w ró ży l, że zn a jd z ie  śm ierć n a  te j rze ce?  —  m ów i­
łem  sob ie  w  duchu , ż e g n a jąc  się  z w iclom ów nym  
zaw sze J a ń  - hno - s ieng iem , k tó r y  cz ęs to w a ł m nie jn- 
k iem iś tłu s te m i i ło jen i p ach n ącera i g a łu szk a m i z cia. 
s ta . P o n iew aż  w ed le  e ty k ie ty  ch iń sk ie j, in te re s  w y p a ­
d a  om aw iać dop ie ro  p rze d  sam y m  k o ń cem  w izy ty , 
więc. p o w sta w szy  z p rz y z b y  pop rosiłem  C hińczyka , 
żeb y  b y ł m oim  s ta ły m  d o s ta w c ą  b e rb a ty , szw arcow a-

n e j z za g ra n ic y  ch ińsk ie j. A lbow iem  w łaśn ie  p ro p o ­
now ano  m i ob jęcie z a rząd u  h e rb a c ia rn i b a ra k o w e j, ze 
s ta ły m  p ro cen tem  od sp rzed aży .

XII.

HERBACIARNIA.

D o o b ję c ia  w ak u ją c e j w łaśn ie  p o sad y  h e rb a c ia rz a  
(czy , ja k  k to  w oli: . .h e rb a tn ik a " )  b a ra k o w e g o  sk ło n iła  
m nie g łó w n ie  p o trz e b a  s ta łe g o  z a tru d n ie n ia , k tó re b y  
m i n ic  p o zw a la ło  „m yślam i sm u tn em i g ło w y  p so w ać". 
P rze rw a łem  —  pro w ad zo n e  d o tą d  w  g o d z in ac h  w ol­
n y c h  od ro b ó t —  w y k ła d y  l i te r a tu ry  i og łosiłem  
.,uczn iom " (rów ieśsym  a  często  s ta rszy m  ode m nie), 

żo ro zp o czy n am  w ak a c je . W sze lk ie  u m ysłow e za jęc ie  
d z ia ła ło  n a  m nie d en e rw u jąco , zw łaszcza  w  ta k ie  

u p a ły ; chcia łem  stęp ieć , s ta ć  się n iew raż liw ym  n a  n ic , 
ja k  n ie k tó rz y  z m oich  ko legów . P ra c a  w  h erb ac ia rn i 
w y b o rn ą  po  te m u  d a w a ła  sposobność.

B y ła  to , m ów iąc p raw d ę, w ie lk a  h aró w k a . P o n ie ­
w aż n ie k tó rz y  k o le d z y  szli na ro b o ty  ju ż  o sz ó s te j, 
a  chc ie li z jeść  śn ia d a n ie , w ięc trze b a  by ło  w s ta w a ć  
ra n iu tk o . n an ie ść  w o d y  do w szystk ich  irn b ry k ó w  i z a ­
pasow ej b eczk i i co tch u  zap alać  ogn isk o . P rz ed te m  
zazw yezaj —  o ile n ic  u d ało  się  od ja k ie g o ś  z a rz ą d ­
cy  m ag azy n ó w  w y cy g a n ić  k ilku  s ta ry c h  p a k  d rew n ia ­
nych  —  trz e b a  by ło  w y p raw iać  się po  paliw o . S o sn y  
w  obozie b y ły  już p raw ie  w szy s tk ie  w y rą b a n e  (sta ło  
ich k ilk a  ko ln  ce rw k i i k o sz a r  m ilicji, a le  ich  tam  b ro ­
n ił „ b a tiu sz k a " ) , w ięc chodziło  się. po c h ró s t i szyszk i 
aż n a  zbocza  g ó rsk ie  albo te ż , k o rz y s ta ją c  z ran n e j 
m gły , w y jm ow ało  się b e lk i ze s ta ry c h , zdaw.ua o p u ­
szczonych  u stro n n y ch  b a ra k ó w , i dźw iga ło  się  je  wre 
d w ó jk ę  (bo dw óch  n as  b y ło  w  za rząd z ie  h erb ac ia rn i)  
ch y łk iem  przez 'boczne d ro g i i w erte p y , u w aża jąc , b y  
n ie z e tk n ą ć  się z m ilic jan tom  a lb o  ze s ta ry m  do zo rcą , 
k tó ry  m iał p o n ic zo n ą  o p iekę  n ad  b a ra k am i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z podróży po Hiszpan ii
„SŁODKA ANDALUZJA1-. j to  wyższych gór: fo już białe wapienne skał..

Znamy ją  ze sceny teatralnej, z książek, i otoczonf; miejscową legendą, opowiadającą o 
* poezji, z m uzyki . opowiadań. Znamy j», z te- j P ^ n y m  hiszpańskim rycerzu, który porwał 
go wszystkiego, co do nas przychodziło w cią- SW°3‘I ukochaną z arabskiego obozu i uciekł 
gu  w ieków ze Sewilji, i zdaje mim do. / ; to > n  §'órv, gcV/Jo otoczony następnie przez ściga - 
je s t Hiezpanja. Gorąco Południa i gorąca krew  ! jłAW h go wrogów rzucił sio razom z nią kou-’ 
hiszpańska. Dziki śpiew i szalony taniec, je- ,H> v’ S ^ o f c ą  przepaść, 
dwabne stro je  i czarne koronki j hafty  mi chust I M'śród m iast andaluzyjskich przedewszyst- 
kach, duże grzebienie i gęste woalki. a p rzy -! kiem Cordoba zasługuje na uwagę. Ryło to 
tem  stałe wachlarz, bransolety i kolczyki ogro- l,lf rwczc miasto, do którego zajechałem po 
mnych rozmiarów. W alki byków i serenada c"ll°nociicj. meczącej drodze z Toledo, 
nocna pod balkonam i, a wreszcie.... miłość.

To wszystko ma ilustrow ać Andaluzję tak, 
jak  ilustru je według naszych — jakże zresz­
tą  fałszywych —  pojęć całą Hiszpanje.

WIDOK I HISTORJA CORDOBY.
Cordoba za czasów kalifatu , m uzułm ańskie­

go licząca przeszło pól rniijona mieszkańców. 
, dziś zaledwie 80.000, posiada wybitne piętno 

SŁOŃCE I ŚPIEW . m iasta wschodniego. W śród ogrodów  i pól sze-
A tymczasem ta sło d k a  A ndaluzja   do- K'ko rozgałęzione poszczególne dzielnice : bru­

dno j okropnie zanirtume. Centrum m iasta nad 
samą rzeką zachow ała arabski charak ter ze 
swemi m inaretam i meczetów, zamienionych po­
tem  na, kościoły, ze swemi krętem  i i wąskiemi 
uliczkami, zc swemi domami bez okien od uli­
cy. ale zafo •/ podwórkami w stylu maurefaii- 
sk im.

G uadalqm vir tw orzy tu ta j gw ałtowne za­
kręty, na jednym płaskim i piaszczystym  półwy­
spie skupiło się nędzne przedmieście Cum no de 
la Verdad okryte grubą w arstw ą kurzu i pyłu. 
Idę do rzeki wymyć się lub w ykąpać, a  tu tym-

miala ona chwile. Przez kilka wieków była 
:a Mekką, potężną stolicą rozległego

-łownie słodka przez swoje pomarańczowe 
gaje i ciemno wina. — zdumionym oczom tu ­
ry sty  przedstaw ia się jakby pustynna równi­
na. Jedynie nad * unią rzeką Guadnlrpmdrem 
ciągną się t. zw. Imertas i vegas. 1j, ogrody i 
łąki, locz i tu latem traw a spalona i drzewa 
bez liści i cienia. Spieczona żarem ziemia w wie 
lu  miejscach popękana wygląda nędznie i roz­
paczliwie jałowo. Rozpalono od słońca nmry, 
oraz ściany niskich parterow ych domostw 
iskrzą, się swoją białością i aż kłują w oczy.
B lask bije od każdego jasnego miejsca, od każ , 
dego białego punktu. Maleńkie wioski i fol- i ‘■'“pmem rzeka w yschła i całe rozlegle koryto 
w arki tu  i ówdzie rozrzucone na rozleglej rno^,lrt_ przejść spokojnie po kamienach. 
równinie w yglądają niezbyt uroezo. a  n a w e t! Świetna, jest historjn C ord o by, świetne
biednie i mizernie. Porykiw ania a raczej p rze -; 
raźliwe, urwane w połowie ryki osłów, przykro ona ^n ’
drażnią uszy. Ciągną one wielkie ładowne wo- P a s tw a  (Tn a jarlów, którzy zerwawszy ze 
zy obładowane bardzo wysoko w arzyw am i.' Wschodom przywędrowali tu ta j z Damaszku, 
owocami czy też innemi towaram i, przykry te r ^ cordobeńekim liczyli się nawet
grubem i płachtam i przed palącemi prom ieniam i' królowie południowej i zachodniej Europy, 
śm iercionośnego słońca, władcy i pana syt-na- ^  książąt, chrześcijańskie}] j rycerstwa, 
cji. Ogromne koła o źle zbitych ze sobą s p ry - , europejskiego ulegało wpływom potężnggo ru ­
chach skrzypią niemiłosiernie. Chłopi u b ra n i, *'n Omajadcw. Zamek (Alcazar) kalifów był 
w w ąskie, k ró tk ie spodnie, k ró tk i jedw abny i s*a ê o tw arły  dla możnych gości, k tórych cza- 
e tanik , w yszyw any guziczkami noszą, dokoła ' r0^ ra  ̂ ’ przepychem i obronnością. Cordoba 
szyi —  na. koszuli duże barwne chusty, na ^ a  I)rzez k ilka wieków centrum „  również 
głow ie w ielkie słom iane kapelusze, a na no- ku ltury  duchowej, albowiem rozw ijała -fig .tu - 
gach  niskie grube trzew iki. Typy rosłe, ogo- ośw iata, arch itek tu ra  i sztuki piękne. Przy- 
rzałe, wesołe. Słyszy się wszędzie śpiew j mu- ^ywało tu  wielu uczonych i artystów , studju- 
zykę. Dziwne melodje zawodzące jakby po j i;!cy ch kultu rę m auretańską, O eile m ocarstwo- 
ukraińsku , a  przytem  dźwięczne i żałosne, p e ł - |^ ej la u ró w  św iadczyły liczne poselstwa _ pą­
sie treści i bogate w  tony. W szędzie te  śpiewy . żujących królów, przybyw ające n a  dw ór k a ii 
i muzytka. Nie ty lko  po kaw iarn iach  i za.ba-, 'a' zdobyczach  ̂wiedzy arabskiej, przede,- 
wach. N aw et w pociągu, n a  dworcach kole-jo-, Tl'szystkiem w dziedzinie m edycyny i sztuk 
wycb, n a  p lacach i ulicach m iast. G itara ozy , pięknych opow iadano różne cuda. Rozwinął się 
m andolina zawieszona na szerokiej wstędze ogromnie przemysł i handel, a  słynną, b j ia  stal, 
musi sta le  tow arzyszyć każdej grupie przecho- tkaniny i w ytłaczane skóry  t. zw. eordobany, 
dzących osób. I  ten szalony ruch m row ia ludz- J znaaę • 11 1118 w Polsce. W yroby pochodzące 
kiego po m iastach. Podziw bierze, jak  ci ludzie z t o r  doby poszukiw ane były wszędzie w Eu-
m ogą się poruszać w  tak ie  upały.

KRAJOBRAZ.

-Andaluzja jest jeszcze bardziej kon trasto ­
wą k rainą  niż poprzednio zwiedzane przezem- 
nie. Zaraz się o tem  przekonałem , kiedy ty lko 
wyjechałem  z wyniosłej w yżyny K astylijskiej 
poprzez gó ry  Czarne (Sierra Morena), a  poc-iag 
spuścił się do doliny Guada.lquiviru. W krań- 
cowem przeciw ieństw ie stoją, góry Śnieżyste 
(S ierra N evada) do poprzednich Czarnych. J e ­
dne o szczytach wiecznie śniegiem ubielo- 
aych, drugie bez lasów i o spalonych od słońca 

stepach. W ybrzeża oceanu bieleją długiemi 
zwałam i nadm orskich wydm piaszczystych, 
w śród których  szeroko rozrzucone p ła ty  soli 
krzepnącej po w yparow aniu m orskiej w ody ro­
bią niesam ow ite w rażenie, niczem szoty ber- 
beryjskie. A wśród rozległej równiny stepowej 
m iasta  o zabytkach dawnej świetności z cza­
sów przeważnie m auretańskich.

Południow a część Andaluzji na linji Se-
bajki.

ropie na.wet w o wicie późniejszym czasie już 
po upadku Cordoby. W yroby z kości słonio­
wej. z drogich kam ieni, ze skóry, ze sta,li, a  d a ­
lej książki i tkan iny  przedostaw ały  się naw et 
do Niemiec, do Skandynaw ji, a do Polski za 
czasów głównie królow ej Jadw igi i W ładysła­
wa Jagiełły.

Zguibiła Maurów zawsze im przyśw iecająca 
myśl o dalszych podbojach i o s ta łe j walce re­
ligijnej. Gdyby nie to , może C ordoba . stałaby 

! się drugim  Paryżem , lub Londynem ? Może mie- 
! libyśmy do dziś wielkie m ocarstw o m auretań 
j skie w zachodniej Europie?

UPADEK MAURÓW.
myśli tw órczej kalifów i niem oż­

ność. w ybrnięcia ze sy tuacji wojennej są  p rzy­
czynami klęsk coraz t.o liczniej spadających 
na rozległe państwo, kt.óre w końcu skłócone 
jeszcze przez spory wewnętrzne, rozleciało się 
w puch. Po upadku Cordoby jeszcze czas jakiś 
Scwilja dzierży prym w święcie muzułmań­
skim. a  potem G ranada —  osta tn ia  tw ierdza

metrów, nie p rzedstaw ia .się wcale okazale. Do 
piero wszedłszy do środka, widzi sic wprost 
fantastyczny obraz.

Zrazu mro-k i brak orjc-ntacji.
Dopiero po dłuższej chwili zaczyna się za­

uw ażać rozm iary gmachu. Z początku w yglą­
dało to na przedsionek, że za tym rzędom pod- 
kow atyeh kolumn będzie dopiero prawdziwe 
wejście do świątyni.

LAS KOLUMN

A tymczasem widzi się bez przerwy' jedno 
za drugiemi rzędy luków i kolumn. Światło p a ­
tia gdzieś z .boku  i z góry i w tym półmroku 
ciągnie .się jakgdyby las pni drzewnych, k tó ­
rych konary  i gałęzie są, gęsto u góry sp lą ta­
ne. Zdaleka perspektyw a wgląb, w którejko l­
wiek nawie staniem y. Podkuwało luki biało- 
czerwone z oddali widziane coraz to  się zmniej 
sza,ją i zam ykają widok na sklepienie, robiąc 
wrażenie niezwykłej lekkości i smtikłości. —  
W szystkie kolumny stoją regularnie w na­
wach. których jest dziewiętnaście, a rzędy ich 
są. przecięte również regularnie idącmm szere­
gami, których jest aż trzydzieści pięć. W szyst­
kich kolumn jest prze? do dziewięćset, a każda 
kolumna podpiera cztery luki podkowa te, po 
dw a po obu stronach. Są one z, co rw onego  
porfira, z szarego granitu , z białego marmuru. 
W yglądają jakby gałęzie rozbiegająee się jed­
ne nad drugiemi. Jednem  słowem prawdziwy 
las.

Skądś z góry pazia cdblauk d denny i roz­
prasza mrok. Gdzieś w dali jakby św it widnie­
je. docierając do dalszych kolumn. Niesamowi­
te  wrażenie. T a  walka blasków z mrokiem i ta  
gra. barw w prow adza w błąd i jeszcze potęguje 
piękno.

Dziwne uczucie towarzyszy spacerowi po 
tym ogromnym meczecie. Mistyczny nastrój 
opanowuje każdego i nie opuszcza go aż do 
końca pobytu wewnątrz świątyni. Tajem nicza 
silą mómi bez slow o potędze ducha ludzkiego. 
Na umysł tłumu pielgrzymów przybyw ających 
tu  z dalekich krajów  i modlących się tu  całemi 
godzinami musiał oddziałać ten m rok i ten  las 
kolumn. Nie dziwnego, że ta  św iątynia o trzy­
mała. potom nazwę ..mezdżid al dżam P (me­
czet nad meczetami).

NIE KOBIERZEC, LECZ KAMIEŃ.
Obchodzę dokładnie całą katedrę. Kaplice

posiadają całe ściany pokryte mozaikami i na­
pisami arabskiem i. N ajwspanialszy jest ,,m i- 
h rab” trzeci. Cale ściany i sklepienie iskrzą sio 
od złotych rzeźb i kam iennych ozdób barwnie 
m alowanych. O rnam entacja drzwi wejściowych 
do te j niezy, niezliczona ilość wzorów prze­
ważnie geom etrycznych, te  sploty i łuki i ko­
lumienki zachodzące na siebie i zc sobą luka 
mi połączone, te  mozaiki błyszczące złotem 
tlem i mnóstwem jaskraw ych barw, wreszcie 
ta  sieć fryzów powyginanych i przecinających 
<sią ze sobą w gęstą siatkę z ozdobami w środ­
ku —  to wszystko w ygląda raczej na fantazję 
niż n a  ludzką robotę. Po przybliżeniu się do­
piero m ożna zauważyć, że to  nie wzorzysta 
i haftow ana tkan ina, nic dyw any zwisające od 
sufitu aż do posadzki, lecz, że to wszyetko jest 
kamieniem tak  obrobionym, wycinanym, malo­
wanym i układanym  wzorzysto. Setki mistrzów 
sprowadzonych tu pracowało całemi latam i 
nad tą  św iątynią, aby imponowała przez wie­
ki całemu światu.

Pn zwiedzeniu katedry , a potem zamku 
opuszczam Oordobę. aby jeszcze tego samego 
dnia, udać się do Sewilji. Mam jeszcze godzinę 
czasu i odpoczywam w kaw iarni w prost dw or­
ca kolejowego. Rozwijam zw clna etykietę cu­
krowni i bibułkę, w którą są obwinięte kostk i 
cukru i porównuję k o n trrs  zachodzący miedzy 
tą  troską o higjenę a  otoczeniem i życiem do 
widzianych już poprzednio widoków w innych 
stronach Hiszpanj.i. Na estradzie .śpiewa jakaś 
młoda dziewczyna, raczej nie śpiewa, lecz za­
wodzi i szaleje. Dokoła mnie gw ar i głośne roz 
mowy mężczyzn, a  obok ten śpiew w yraźnie 
mnie dochodzący. Ja  już ten śpiew gdzieś sły­
szałem. ,

P odobny  jest do tego śpiewu, k tó ry  ju t  
słyszałem  na stepach La Manchy, na stepach 
iberyjskich. Pam iętam  tę noc, ten zielonkaw y 
księżyc błyszczący n a  niebie, te  obracające się 
potężne ram iona w iatraków  na stepie. Pam ię­
tam wreszcie ten śpiew pastuchów, co obsiedli 
pociąg, jadąc z jednej stacji do drugiej.

I  ta  śpiew aczka andaluzyjska w kaw iarni 
cordobeńskiej śpiew ała coś podobnego. Było 
tam  coś „ukraińskiego", coś zawodzącego, a  
zarazem przeraźliwie sm utnego, to znów głos" 
jej krzykliw y i chrapliwy brzm iał rozległą ska­
lą  burzy uczuć. Musiała tam  być i n u ta  a rab ­
ska i iberyjska zarazem. To nie by ł ty lko smu 
tek  lub żałość, to  była również żądza, i chęć 
umiłowania.

To był śpiew słodkiej Andaluzji.

J6ZEF STAŚKO,

Modsl plastyczny olimpijskiego stadionu w Beriinio

w ilja— G ranada w ygląda jak  kraina  z 
Ziemia barwy czerwonej nie pokryta żadną j Maurów, 
roślinnością z w yjątkiem  m ałych gajów oliw -j Dziś Cordoba wygląda na śpiące miasto,
nych  rozrzuconych szaroziclonemi plamkami j lu n e ta  błądzący po je j uliczkach przystaje 
n a  zboczach wzgórz. A dalej nagie wyniosłe i p rze j sklepikam i, gdzie artystycznie rznięte i 
góry  o ostro rysujących się wierzchołkach. J cyzelowane w kości różne cacka i ozdoby przy 
Dziki i fan tastyczny  krajobraz. Załomy s k a ł ; kuw ają uwagę, a potem zadum any krąży po 
toną w  jaskraw ych blaskach słonecznych. U , murach opustoszałej tw ierdzy. K iedyś tu  było 
stóp jednego wysuniętego grzbietu biate jak  ł życie. Muzea w i ordnbie a także i po innych 
śnieg w ioski' a  obok ciągną sio granatow e j m iastach europejskich, skarbce kościelne i pry 
ogrody figowe. W szędzie"też pełno szarozie-1 wrntnn pałace kryją prześliczne zbiory arab-

w y k o n an y  w ed łu g  p la n u  dr. M arclisa. o b ra z u je  d o sk o n a le  ro z leg łe  te re n y , n a  k tó ry ch  
rozg ryw ać ' się będą. w alk i o m is trz o s tw o  św ia ta  w sp o rc ie  w 1036 ro k u

lonych drzew oliwnych. Na niższych partjaeh  
rozległej doliny na łąk ach  pasą się stada koni. 
To ełynne konie andaluzyjskie, z domieszką 
krwi arabskiej, potomkowie przywiezionych tu 
przez Maurów.

Pociąg przeciska się wśród skal. do coraz 
węższych dolin górskich. Rosną (u jakieś ze 
echle opimcje i raźne grubolistne i kolczaste 
zioła. Zadaje sobie pytanie., czy tu kiedy poda 
deszcz? T ak  blisko A tlantyku i lak rnalo opa­
dów. Ja k  też milo i uroczo tu być musi, kiedy 
pada deszcz 1 Nie można sobie tego niestety 
wyobrazić wobec jasnego wiecznie błękitu 

nieba i upalnych promieni słońca sp łyną jacy cii 
na ziemie pełną kaskadą światła.

W dali wyłaniają się nowe łańcuch,\ coraz

skinj sztuki, przeważnie z czasów potęgi Mau­
rów w ITiszpa.nji.

W arto zatrzym ać sic w Corel obie dla tych 
muzeów i zabytków świetnej je j przeszłości, 
w arto  jednak przodetfezystkiem  d la  jej k a te ­
dry przetworzonej z olbrzymiego meczetu, 
ściągającego ongiś mnóstwo pielgrzymek na 
wet z. głębi’ Afryki.

Katedra w Cordobie jeszcze dziś ma nazwę. 
Mezquitat tj. ..meczet,'-, zaliczony do najw ięk­
szych i najwspanialszych na święcie. Otoczo­
na jest. wyniosłym murpm obronnym- razem 
z dziedzińcem, na k tó ry  wchodzę przez bramę 
Fordon (..Laski’-'. Fama św iątynia zzewnątrz 
nie r<~Ki żadnego wrażenia z. powodu niskich 
ścian. Długości 179 metrów, a szerokości Id.)

i Od niedzieli 24 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
rozw eseli! 1 -  Arcydzieło senzucyjne najw yższej klasy

fascynujący rom ans dw ojga m łodych serc 
sym fonja płom iennej m iłości i ekstazy

Coś co każdego olśni, zaebwjrci

I r ®  » Akcja rozgrywa się w najw iększym  i n,V- 
w  w *  *  »» w  - w  piękniejszym  ogrodzie z o o l o g  i c z d  y m

Europy. — fśelki słoni, lw ó » . tyerynów, panter, mat ), paw ianów , ptaków  i innych draoieżnycli 
zw ierząt!! — W spaniałe atrakcje i) — Walki dzikich bestyj!! — poryw ające m istrzow skie  kre 
«cje kró lew skiej pary kocham j nnpffy fm (n n  ' urodziw ego ( I n n o  r 3 V 0 f1 U 3 
..ów : prześlicznej zjawiskowe,- L U lB U Jf I OliMJ m łodzieńczego »  o  « c  U J U " U a 
że w spółudziałem  najlepszych artvstów europejskich. Film „Szalona Nor“ reż. R. \ .  Lee nagrodzony 
/ostat w ielkim  medalem złotym ! za m istrzowską reżyserię, seenarjust zdięcia i grę artystów.

l:'vraga Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. tirze la ik ów . W ojskowych, Akadem ików i Studentów  
za okazan;em legitym acji zniżki z l i t  raie:sc na T m ieisca, z II m iejsc na fotele.

W rdaw ca ta „Głos Narodu” Skę i o ft. odpow. K .Jtło ietia. RtdakUJr odpowie-tt. Dr Jóart WarehałowakL Drak ara ia „Głosu Narodu” pod sar*. tt. Terka,


